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" GENE Poznań, sobota 30 września 1871. 
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- Zaproszenie do przedpłaty. 
Wicie po miastach naszych, — gdzie Orędownik dotąd nie dość rozpowszechniony. 

' | lg na nich nie zawiedzie. 

, W Poznaniu przyjmuju takową prócz Hkspedycyi pisma, księgarnie: 
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Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Słońca wschód 553 zach. 540 
Długaść dnia 11 gods. 87 min. 


h Szanownych Abanentów, Czytelników i Przyjaciół, którzy sig zgadzają z kierunkiem pisma naszego, upraszamy uprzejmie, ażeby z począ- 
tkien nowego kwartału pismo nasze nie tylko abonowali, ale także w znajomych sobie kołach jak najgorliwićj popierać i szerzyć zechcieli, a miano- 


Każde pismo polityczne musi mieć awoich przyjaciół, którzy je popierają; na takich to przyjaciół liczy Orędownik i tuszy sobie, ża 


Przedpłata na kwartał czwarty wynosi w Poznaniu R7'2 B$F., ma prowincysch 20 AWT., którą przyjmują wszystkie urzędy pocztowe. 
J. K. Żupański, Nowa ulica; M. Leitgeber i Spółka, plac 
Wuhulmowski; ekspedycya gazet Kautmanna i Palmego, plac Supieżyński 1; handel H, Miehnelisa, Małe Garbary; bandel eygur L. Kanie- 
"akicgo, ul, Wodna 2; handel J, N, Leitgehra przy Garlarach; handel Afeltowicza, Chwaliszewo 13; handel Miśkiewicza, Ostrówek na Śródca 1. 

Przedpłata miesięczna na październik tylko na Poznań wynosi (B'/, agr., ua prowincye HQ agr, 


Na miesiąc zapisywać się można tylko w 


Eikspedycya Orędownika, 


Róg ul. Wrocławskićj i Gołębiój 10, 
—* Od 1 października przenosimy biuro redakcyi uwaszėj naprzeciwko do domu p. prof. Szafarkiowicza ul. Wrocławska 9. Wchód e ulicy 


Z nad Baryczy w wrześniu. 

lm więcćj się nad stosunkami naszemi zł- 
śtanawiamy i takowe badamy, tém większe nam 
się tak ze względu na prywatne, jak i publiczne 
gospodarstwo niedostatki, niedomagania, nierzą- 
dy odsłaniają. Na te wadliwości winniśmy, o ile 
takowe ogółu dotyczą, uwagę zwracać, ze skut 
ków dochadzić przyczyn ich i wynajdywać ku 
Daprawie złego skuteczne środki, na które i pry- 
watnie i publicznie wskazywać należy. 

Małego miasteczka tu we W. Ks. Poznań- 
skićm mieszkańcem będąc, starałem się poznać 
Stósunki tak jego, jak i innych miasteczek na- 
szych i znalazłem, że niemal wszystkie, pomima 
nieraz korzystnych okoliczności, miasto się finan 

Sowo podnosić, coraz bardzićj upadają. Majątek 
ich publiczny uszczupla sig, pomimo, że sig 
długi nie tylko nie zmniejszają, ale owszóm je- 
szcze powiększają. Przyczyny tego trzeba szu- 
kać głównie w zarządzie miast, który ma- 
gistrat z burmistrzem na czele i reprezentanci 
miasta stanowią. Gdzie w skład zarządu wcho- 
dzą ludzie, którzy obok nieposzlakowanega cha- 
rakteru, odpowiednią zdatność w kierowaniu 
sprawami miasta posiadają, a przytóm z zami- 
łowaniem dla dobra publicznego pracują, tam 
téż stan wszelkich interesów miejskich w dobrym 
znajduje się stanie. Małoby się jednakże przy- 
kładów takich u nas naliczyło! 

Polługy ordynacyi miejskićj, mają miusta 
prawo obierania burmistrzów. Prawo to jest 
jednak — przynajmuiej dla polskich uniast tu 
we W. Ks. Poznańskićm — pozorne, liząd bo- 
wiem kundydatów sobie niemiłych, którzy n. p. 
mieli nieszczęście urodzić się Polakami, choćby 
ta owi obok zaufania gminy, największe kwali- 
fikacye posiadali, nie potwierdza. Znam przy- 
kłady, gdzie wybór kilkakrotnie się powtarzał, 
lecz zawsze daremnie, bo obrany nie był król. 
Regencyi „genung zuverlassig.* Tymczasem na- 
rzuca rząd miastu jakiego urzędnika, który kom- 
missorycznie urząd burmistrza sprawuje, pobie- 


ale przez rząd choć z kasy miejskićj wysokie 
dyety, Że na takiem kommissorycznem urzędo- 
waniu miasto dobrze nie wychodzi, samo się 
przez się rozumie. Dla tego tóż wreszcie repre- 
zentanci miasta, chcąc się pozbyć tój niemiłej 
tymczasowości i będąc już znudzeni korowodami 
wyborów, obierają polecone im poufnie zwykle 
przez landraturg jndiwiduum. A jest nióm jaki 
zbankrutowany Gutspiichter ze Śląska, albo z 
innej prowincyi wielkićj niemieckićj ojczyzny, lub 
tóż jaki pisarek, który dotąd w biurze innego 
burmistrza lub komisarzą obwodowego przepisy- 
wał opracowane rzeczy. A niech on sobie bę- 
dzie najmierniejszych zdolności, niech charakter 
i moralność jego nie będą wiele obiecujące, byle 
tylko był „ein zuverłassiger Mann,“ to wystar- 
cza. Człowiek więc taki, który własnym mają- 
tkiem nie potrafił zarządzać, który mała posia- 
da znajomości fachu administracyjnego, którego 
2 większością mieszkańców nie łączy ani religia, 
ani język, z góry wreszcie dla mieszkańców Po. 
laków źle usposobiony, ma uszczęśliwić miasto! 
Qjczymie tóż zwykle rządy jego! Gdzie może, 


i proteguje swoich współplemieńców, zaszczepia 


' cywilną a przytćm dobrych Polaków. 


| chodzą, 


germanizacyą. Stanowisko swoje wyzyskuje nie 
na korzyść dobra publicznego, lecz dla obłowie- 
nia własnćj kieszeni, w czem mu ciemnota, nie- 
świadomość obowiązków i praw większości mie- 
szkańców naszych miast, nieraz zależność, chwiej- 
ność charakteru i aprzedajność niektórych jest 
na rękę, Przy prawości charakteru i zdatności 
reprezentacyi miasta nie udawałyby się żadne 
nieprawości. Ztąd pokazuje się ważność stano- 
wiska reprezentantów miasta. 

„Wiele miast naszych reprezentują, często 
nawiasem powiedziawszy — w skutek niedbalo- 
ści naszćj i niedopilnowania ze strony naszćj obo- 
wiązków przy wyborach na ojców miasta, prze- 
ważnie Niemcy. Jak ci są dbali o dobro nasze, 
jak nam życzliwi, mieliśmy w ostatnim czasie 
częste sposobności przekonania wig. Bą jednak 
szczęśliwsze u bas miasta, szczególnie małe, 
w których żywioł niemiecki jeszcze słaby; tani 
więc są reprezentantami miasta Polacy. Owoce 
ich pracy zależne od ich kwalifikacyi. Lecz po 
naszych małych miasteczkach trudno o ludzi zda- 
tnych pod każdym względem na rajców miasta ; 
bo brak w ogóle ludzi wykształconych. W takim 
razie należałoby na reprezentantów miasta upa- 
trzyć sobie przynajmnićj ludzi prawego charakte- 
ru, moralnych, trzeźwych, dbałych o dobro pu- 
bliczne, umiejących podporządkować sprawy wła- 
sne, prywatne pod publiczne, ludzi niezależnych 
bezpośrednio od rządu i posiadających odwagą 
Lecz zda- 
rza się, iż przy wyborach takich ludzie godni 
tego urzędu przez zazdrość, niezgodę, brak so- 
hdarności pominięci zostają, a ludzie niemoralni, 
nietrzeźwi, przedajni i interesowni zwycięzko wy- 
O takich więc ludzi opiera się potóm 


* burmistrz, bo ich łatwo pozyskać, dla swych ce- 
| lów wyzyskać i do wszystkiego użyć można. 


rając za to przeznaczone mu nie przez gminę, , 


"To też, gdy z inicyatywy burmistrza wnioski 
jakie pod obrady przychodzą, n. p. o wysoką gra- 
tyfikacyą dla pana prezydenta, panowie radni, 
jeden z obawy utraty konsensu na wyszynk, lub 
intratnćj dzierżawy, drugi dla syna, którego bur- 
mistrz ad wojskowości uwolnienie wyjednać przy- 
rzekł, ów nieodważyłby się rządowi, który pan 
burmistrz reprezentuje, opunować, a z resztą, bo 
trzech zdań uciosać nie potrafi, w niczóm się 
panu prezydentowi nie sprzeciwiają, lecz gdy on 
powie: „Ta rzecz jest czarną”, to choćby jak 
śnieg była białą, odpowiadają z niskim ukłonem 
uniżono: „Tak, tak, panie burmistrzu, bardzo 
czarną.“ A że ta ręka rękę umywa, to téż i oni 
nie wychodzą bez korzyści. I tak za najmniej- 
szą czynność w interesie miasta podjętą pozwa- 
lają sobie wysokie hkwidacye podawać; dzierża- 
wy gruntów miejskich wzajemnie sobie umarzają; 
po kaźdćj sesyi sute libacye na koszt miasta 
z krzywdą swych współmieszkańców wyprawiają 
it. d. Lud zaś alba o wszystkich podobnych 
sprawkach nie wie, albo, nie mając odwagi jawnie 
i głośne przeciw temu zaprotestować, pokątnie 
tylko szemrze i swych wybrańców przeklina. Przy 
takićm więc gospodarowaniu musi naturalnie ma- 
jątek miasta zeszczuplać się i upadać. 

Tak samo ma się rzecz z obaadzeniem innych 
urzędów płatnych i honorowych po małych mia 


II piętro, 
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stach I nie będzie inaczćj, dopóki nie będzie- 
my mieli więcój ludzi światłych. Dotąd utrzy- 
muje się pomiędzy mieszczanami mniemanie, że 
rólnikowi i rzemieślnikowi nie potrzeb 16 wy: 
kształcenie; dosyć, jeżeli umieją trochę czytać 
i pisać. Przeciwko tój zasadzie trzeba więc, 
gdzie się tylko da, występować i szerzyć oświatę. 


KL 


Nowiny polityczne. 


Na kongresie starokatolików w Monachiam 
ciągną się dalćj narady. Dnia 23 b. m. było 
na zebraniu 6000 osób. Uderza, że na kongre- 
się tym, który sobie przedsięwziął sądzić i roz- 
strzygać o sprawach czysto kościelnych, nie ma 
obecnego ani jednego biskupa, księży zwyczaj- 
nych jest nadzwyczaj mało; radzą zatóm prawie 
sami Świeccy. Ztąd wnoszą, ża uchwały kongre- 
au nie będą miały doniosłości, jakićj się niektó- 
rzy początkowo spodziewali. Gazety same, po- 
pierające ten ruch, wyrażają obawę, ażeby za- 
miary kongresistów nie rozbiły się o stałą wier- 
ność katolickiego duchowieństwa, 

Rozprawy, mimo że się odnoszą na rzeczy 
czysta kościelne, nie noszą na sohie cechy czysto 
religijnéj. Jedni powiadają, Że mają na oku tak 
sprawy narodowo-polityczne jak kościelne, inni 
padnoszą wyłącznie sprawę narodową. Jakiś 
kapłan Anton z Wiedma oświadczał wyraźnie, 
że Niemcy austryaccy wielką pokładają nadzieję 
w zgromadzonym kongresie. W tém zdają aig 
być wszyscy zgodni, że pragną, aby sią niemie- 
cki kościół katolicki oderwał od dotychczasowe- 
gu związku z Rzymem. 

Synod prawosławny petersburski wysłał do 
Monachium jednego z pierwszych profesorów a- 
kademii duchownćj, niejakiego Osierowa, jak go 
niemieckie pisma nazywają. Ma on polecenia, 
rozmówić się z ks. Doellingerem i innymi przy: 
wódzcami starokatolików, jakbydało się przeprowa- 
dzić połączenie kościoła moskiewskiego z prote- 
stantyzmeni i kościołem anglikańskim. Moskale 
będą się łączyli ze wszystkiemi wyznaniami, 
tylko nie z kościołem katolickim. 

— W Berlinie poprzestali pracować rzeźbia- 
rze i koszykarze. Na publicznych zgromadze- 
niach dopominają się większćj płacy; zgoda nie 
rychło nastąpi, bo majstrowie nie chcą się skło- 
nić do podwyższenia płacy. 

— Podczas gdy w Niemczech ruchy robotni- 
ków przybierają coraz większe rozmiary, donosi 
telegraf z Paryża, że komitet czeladzi przemy- 
słowćj postanowił, że wszystka czeladź jakićj- 
kolwiekbądź profesyi ma się wyrzec wszelkiego 
wspólnietwa z Stowarzyszeniem Międzynarodowóm 
robotników i strajków nie robić, przeciwnie mło- 
dzież przemysłowa pragnie popierać rząd w jego 
usiłowaniach, ażeby przywrócić porządek i uła- 
twit pracę narodową.  Przemysłowcy paryscy 
widocznie dobrze pojmują i awój i kraju interes. 


Według Agance Havas, rząd francuski przy- 
gotownje czwarte pół miliardu, który ma spła- 
cić wobligacyach państwowych, przyjętych przez 
-wszystkie banki europejskie. Obiigacye te mają 


być płatne najpóźnićj w maju przyszłego roku 
w banku londyńskim. 

— Pomiędzy ludnością francuską a żołnie- 
rzami niemieckimi zaszły w ostatnich dniach 
znowu gwałtowne sceny w departamentach Doubs 
i Jura. Z tega powodu Żalił się pełnomocnik 
niemiecki, br. Arnim, u Thiersa i dopominał się, 
ażeby rząd francuski wystąpił przeciw Lidze u- 
tworzonej w Lyonie przeciw Prusakom. Liga 
ta uchwaliła przed niedawnym czasem, że każdy 
Niemiec jest wyjęty z pod prawa i grzechem nie 
jest zrobić mu choćby jak największą krzywdę. 
Thiers zaspokoił hr. Anima, że będzie się starał 
zapobiedz tym wybuchom nienawiści i polecił 
wszystkim pismom paryskim wpływać na ludność, 
ażeby się powstrzymała od draźnienia żołnierzy 
niemieckich. 

— Pogłoski o ruchach Bonapartystów po- 
wstały ztąd, że na deputowanych do rad jencral- 
nych zgłosiło się przy obecnych wyborach wie- 
łu zwolenników Napoleona. Zgłosili się miano- 
wicie Jeremi David, KForcade, Chesseloup i da- 
wniejszy senator Quentin Bauchart, Podobno 
nawet Olivier, za którego ministerstwa wojnę 
Prusakam wypowiedziano, stara się także o wy 
bór w departamencie Var. 


— (zas podaje z Wołynia następujący list" 
Po oddaleniu Hallera przysłano na wołyńskiego 
cywilnego gubernutora Gressego, dotychczasowe- 
go urzędnika do szczególnych poleceń przy ki- 
Jowskim jenerał-gubernatorze. Zajmował się on 
dotąd wyłącznie sprawą osiedlenia się Czechów 
w naszej prowincyi. Wyszukiwał im ziemi do 
nabycia, pośredniczył w układach, wytargowując 
jak najdogodniejsze dla nich warunki, wszelkich 
używał sposobów, namowy i uładnych obietnic 
dla ich nakłaniania do prawosławia, co mu się 
nawet pe części i udawało. Dziś obejmując za- 
rząd gubernii rozwinie jeszcze bardzićj tę dzia- 
łalność swoją w interesach przesiedlających się 
Czechów. 

Pomimo jednak największej energii, jakąby 
był obdarowany urzędnik zostający w służbie, 
żaden awansować nie będzie bez silnej protekcyi, 
którą każdy musi sobie zapewnić. To tóż i w 
tym razie nie obeszła się bez nićj. Pani Gresse 
osoba młoda, piękna i wykształcona, prowadząc 
w Kijowie dom otwarty, w którym codziennym 
prawic gościem był książg Duuduków, pu sawu- 
kowaniu posady gubernatora w Żytomierzu, wy- 
robila tę posadę dla swego męża. 

Cały rząd tego rozległego państwa stanowi 
łańcuch związany z protektorów, protektorek i 
protegowanych, z których jak jedni lak drudzy 
oglądają się po za siebie, aby mieć zasłonę od 
odpowiedzialności w razie, jeśliby się powinęła 
noga. Każdy czynownik posadę swoją uważa 
tylko jako dzierżawę, z którój mu wolno wycią- 
gać jak największe korzyści, aby z nich mógł 
wywdzięczać się swojemu protektorowi lub pro- 
tektorce. Łatwo więc pojąć, czém są przy ta- 
kim systemie moskiewscy czynownicy w prówin- 
cyath polskich. 

Tegoroczne święto Wniebowzięcia obehodzo- 
ne było w monasterze poczajowskim z wielką 
świętością, Ze'rano z kilku pobliższych powia- 
tów czynowników z ich rodzinami dla uświetnie- 
nia táj prawosławnćj parady. Archirej poeza- 
jowski nie mieszka w klasztorze, tylko w 080- 
bnym domu, w którym dawnićj za Bazylianów 
mieściła sig szkoła publiczna. Przed domem 
tym orzekiwuł świat urzędowy na wyjście archi- 
reja, po którego w oznaczonym czasie przybyłu 
procesya z chorągwiami. Starszyzna duchowna 
nie szła do wnętrza domu, po niedługim czasie 
ukazał się na krużganku otoczony duchowień- 
stwem archirej odziany w płaszcz z fioletowego 
aksamitu nauszywany złotemi gwiazdami, w ta- 
kimże kolpaku na głowie Zgromadzeni wydali 
okrzyki na jego powitanie, i jednocześnie ude- 
rzono w dzwony z wieży monasteru, przy adgło- 
sie których pochód wyruszył da kościoła, Przez całe 
nabożeństwo czynownicy i ich rodziny otaczali 
tron archreja, ustawiony na podwyższeniu w sa- 
mym środku kościoła; i ci stanowili reprezenta- 
Cyę klasy wyższej, dla tego właśnie, że na na- 
bożeństwach w Poczajowie oprócz wieśniaków i 
garnizonu nikogo prawie więcćj nie ma. W cza- 
sie nabożeństwa było kazanie, którego zwykłą 
treścią było wychwalanie Cara i jego 1ządów, 
wymierzone, jak zwykle dla wpływu na galicyj- 
skich wieśniaków, których wielka liczba na jar- 
mark poczajowski przybywa. Czy ten wpływ 
wsiąka w galicyjskich Rusinów i do jakiego sto- 
pnia, przesądzać nie będziemy; tego tylko mogli- 
śmy się dowiedzieć, że obfita, jak zawsze w po- 
mysły przebiegłość moskiewska wymyśliła nowy 


sposób, jakim jéj stronnicy w Galicyi porozu- 
miewać się i poznawać pomiędzy sobą mogą. 
Oto kazano odbić na prostém, grubem płótnie 
w nie większym, jak dwucalowym formacie obra- 
zki N. P. Poczajowskićj z jednój, a Bohorodzi- 
cy Kiewopeczerskićj Ławry z drugićj strony, 
itakowe kawały płótna rozdawano w monaste- 
rze niektórym z galicyjskich wieśniaków bezpła- 
tnie; w tym widać celu, aby je rozdawali w Ga- 
licyi pomiędzy znajomych sobie przychylnych 
prawosławiu ludzi. Byli tö ci z galicyjskich Ru- 
sinów, których skłoniono do przyjęcia prawosła- 
wnéj komunii i którzy, jak to nam się dostrzedz 
zdarzyło, istotnie do nićj przystępowali. 

Po nabożeństwie archirej w takim samym po- 
rządku odprowadzony został do swego mieszka- 
nia. Czynownicy z popami monasteru suto ugo- 
szczeni potóm zostali. 


— Cholera na Litwie i Rusi zaczyna się 
zmniejszać. Ślady, jakie po sabie zostawia, szcze- 
gólnie na pograniczu wileńskićj i grodzieńskiej 
gubernii, są okropne; dużo tam wsi zupełnie pu- 
stkami stoi; połowa mieszkańców wymarła, po. 
lowa pouciekała. Dodawszy zły urodzaj, prawie 
powszechny na Litwie, i rządy czynowników łu- 
pieżców, łatwo jest wyobrazić sobie nieszczęśli- 
wy stan biednego tego kraju. Faktem jest, że 
mnogość ofiar cholera zawdzięcza złemu urzą- 
dzemu środków zaradczych. Winien temu i tu 
nie kto inny, jak ciż sami czynownicy, głupi, bez 
wykształcenia i tchórze wobec niebezpieczeństwa. 

— Z zawojowania Turkestanu Moskale obie- 
cują sobie ogromne korzyści. Za pomocą irry- 
gacyi żyznych stepów myślą z niego zrobić dru- 
gie Indye pod względem bawełny. Projekt na- 
wodnienia stepu dżyzakskiego jest już zrobiony. 

— W roku bieżącym pancerna flota moskiew- 
ska powiększyła się czterema nowemi fregatami, 
nazwanemi po imieniu zmarłych admirałów ža- 
zarewa, Grejga, Spirydowa i Czyczagowa Z po- 
wodu puszczenia na wody tych fregat Birż. Wied. 
piszą: „W przeciągu ostatnich ośmiu lat Moskwa 
wybudowała własnemi siłami 24 żelaznych pan- 
cerników i podniosła swe warsztaty morskie do 
ogromnój skali. Połowa pancerników francuskich 
jest z drzewa; drugorzędne państwa morskie, 
jak Prusy, Austrya, Wlochy i Hiszpania powięk- 
szają swe foty za pomocą Anglii, własnemi zaś 
siłami mało co robią, a przemysłowa Ameryka 
do tej pory nie jest w stanie dopiąć tego, co 
w Moskwie jest faktem dokonanym. Jeszcze nie- 
dawno prezydent Grant przedstawił swemu kra- 
jowi konieczność dopomożenia prywatnym usiło- 
waniom rozszerzenia fabryk żelaznych. 

Dotychczas w Ameryce mikt nie mógł marzyć 
o wybudowaniu okrętu żelaznego o 3,000 be- 
czkach, na naszych zaś petersburgskich warszta- 
tach wciąż się budują statki nieustępujące swo- 
im ogromem największymi w całej Europie Na 
nieszczęście nia można tego samego powiedzieć 
n morskićj artyleryi ; jesteśmy dotychczas zmu- 
szeni działa 8 i 9cio calowe obstalowywać w Niem- 
czech; tylko działą Gcio calowe sami odlewamy. 
Na pociechę jednak można powiedzieć, że za lat 
kilka i nasza obuchowska stalowa lejarnia dział 
z pewnością potrafi dać radę i większym wago- 
maisrom; przecież i sam Kruppnie był zdolen 
odrazu odlewać swych olbrzymów. 

W związku z ciągłemi staraniami rządu po- 
stawienia państwa na szczeblu najwyższej potęgi 
wojskowej jest zaprojektowana zupełna reforma 
tulskićj fabryki broni palnej. Wszystkie maszy- 
ny mają być parowe, ilość robotników zwiększo 
na i lepiej płatna, narzędzia odnowione. Będzie 
to kosztować z 1'/4 miliona rubli. 


— Etoile Belge, pismo wychodzące w Bru- 
kseli, twierdzi, że w temże mieście znajdują się 
Misty zabrane z paryskich Tuileryów, pisane przez 
Napoleona do jakiegoś publicysty belgijskiego. 
Z listów tych ma się okazywać, że Napoleon 
zamyślał zagarnąć Belgią do Francyi. 

Równocześnie z kongresem staro-katolików 
obraduje w Lozannie w Szwajcaryi Ligą poko. 
ju i wolności. Na wiec ligi zjechali się de- 
mokraci prawie z całego Świata. Prezesem o- 
brano niejakiego Zytła, „wiceprezesami Karola 
Vogta i Vichandą. Znani demokraci; Mazzini i 
L. Blanc, nadesłali listy z pozdrowieniem, a od 
Gambety nadszedł telegram, w którym tenże 
mówi, że obecnie nie może brać udziału w na- 
radach ligi, gdyż pierwszem zadaniom Francyi 
jest wewnętrzne odbudowanie, potómj dopiero 
będzie można brać udział w kosmopolitycznych 
naradach. Według pojęć ligistów wszyscy ludzie 
są braćmi i jako tacy winni się z sobą łączyć, 


| 


aby ma świecie było coraz lepićj. Narodowoś 
znaczy u nich prawie tyle, co nic. 


— Rząd włoski z powodu większych wydit 
ków, jakie za sobą pociągnęło zjeduoczenie M0! 
znajduje się w wielkim kłopocie pienięźny* 
Ażeby skarb czóm zapełnić, liczy podobno ui 
ster Sela na to, że zniesie zakony A potóm 2 
bierze ich majątki. Taki plan został przez ni 
do przeprowadzenia przedłożony ministrowi skat 
bu de Falco. Tymczasem minister skarbu UE. 
chodzi coraz wigcéj do przekonania, ŻE p 
drodze trudno pieniądze znaleść, Najprzód % 
chy dały za nadto uroczyście zapewnienie, 
będą szanowały majątki kościelne. Dalćj prze 4 
ciw temu wystąpić mogą rządy, które 
cyą papieżowi poręczyły. Falco przedłożył 9 
trudności na radzie ministrów, koledzy nie UZM 
ich za dostateczne, wszakże zgodzono sią na 
ażeby się na czas powstrzymać od zabiera 
majątków kościelnych. 


W Hiszpanii uciszają się zwolna stronic 
Don Karłosa, tak że nowych wybuchów chwilo” 
wo nie potrzeba się spodziewać Don Kar 
napisał list do swego jenerała Elio, w którym 
go wzywa, ażeby się jemu powolni jenarsłowe 
na czas powstrzymali od dalszych przygotow 
do powstania. Dotychczasowa organizacya 2 
jest dostateczną, ażeby można liczyć na udá 
się powstania. Don Karlosowi zbywa mianowe 
cie na pieniędzach, mimo to nie traci nadzie 
i kończy list słowami: „Vzień się zbliża, wit! 
uas zastać silnych i czuwsjących.* r 

Lizbonie sejm został odroczony d0 * 
stycznia p. r., łatwo być może, iż zostanie ro% 
wiązany i nowe wybory następią, albowiem Di 
nisterstwo nie ma w obecnym sejmie większość! 
posłów za sobą. 

Lizbońskie dzienniki piszą o mającym nastś 
pić zjeździe królów portugalskiego i hiszpańskie” 
go za pośrednictwem ka. Huinberta, królewicżh 
włoskiego. Celem tego zjazdu mogłoby być Pó” 
rozumienie się względem obrony interesów Włoch 
i półwyspu Iberyjskiego. 

Z Hiszpanii donoszą, że w Marokko WY” 
buchł rokosz Arabów przeciw urzędnikom b 
szpańskim i że przyszło do krwawćj bójki pot 
cytadelą Melilla. Powodem miał być nowazk | 
prowadzony urząd celny, który ograniczał do- 
tychczasową wolność hundlu:  Kabylowie, nie 
przyzwyczajeni do opłaty cła, chwycili za brot 
W pierwszój chwili ściągnęli Hiszpanie kilka od- 
działów wojska da Melili i dali znać do K* 
dyksu, zkąd im wysłano wojsko ku pomocy. 


— W sejmie serbskim, w Kragujewaczii 
wręczyła deputacya skupczyny dnia 25 mb. re 
jencyi adres, w którym wypowiada swe zaufanie 
do rządzącej krajem rejencyi i dziękuje za d0 
tychczasowe jéj działanie. W końcu adresu żądź 
skupczyna, ażeby reorganizacya landwery jak | 
najprędzćj ukończoną została. ; 

-- Rząd nmerykański zaprzestanie wojDf 
przeciw Korejczykom w Azyi, jezeli w tejże AD“ 
glia i Niemcy nie będą chciały wziąć udziału: 

-- Według urzędowych sprawozdań o tego" 
rocznych sprzętach, pazenica lepićj plonuje, nik 
żyto, owse miernie. 

— Z Konstautynopoła donoszą o na 
stępnych zmianach w ministerstwie. Ministrem 
skarbu mianowany Sadyk pasza, jeneralnym dy“ 
rektorem podatków Achmet Tewsik efendi. Rada 
stanu, składająca się z 6 wydziałów, liczy obe- 
cnie 35 radzców, między tymi 9 chrześcian. | 

— Z powodu w ,Turcyi grasującej cholery 


rząd rumuński zamknął wszystkie porty prź 
Dunaju dla okrętów tureckich. 


— Wielki wezyr Mahmud pasza, który PO 
Śmierci Aali paszy objął ministerstwo tureckie 
przedstawił sułtanowi następujący program: 
Urzędy mają być rozdawane pomiędzy wszystkich 
poddanych, ale zawsze najgodniejszych; pensyć 
urzędników mają być podwyższone, ale niezdało! 
urzędnicy oddaleni. Mają być wzniesione dwie 
szkoły dla młodzieży mającćj chęć wstąpić do 
administracyi krajowéj. Każdemu bez względu 
na wyznanie wolno się udać za granicg dla na” 
bycia wykształcenia. Sułtan zamierza podobno 
nadto zaprowadzić sądy przysięgłych i dać pro” 
wincyom jak najszerszą autonomią. 

— Za powinazowanie jubileuszu nadesłał 
Ojciec w. katolickim studentom wrgcławakim 
osobne podziękowanie. 

|. - 


Wiadomośc! miejscowe I prawlncyonalne. 


Poznań 28 września. W niedzielę odbędzie 
się o godz. 1/4 w lokula Stowarzyszenia Czela- 
dzi Kat. Koncert instrumentalny i wo- 
kalny. Po uwerturze Ohernbiniego nastąpią: 
ipiawy „Piosnka wygoańca“ Danysza, kwintet, 2 
arye z Halki: „I tu mierzysz, biedna dziewczyno” 
ha tenor, „O jakżebym klęczeć już chciała“ na 
sopran; „Modlitwa dziewicy“ na kwartet; mazur 
Bol. Dembińskiego na orkiestrę, na końcu mazur 
Chopina na 4 męskie głosy z orkiestrą. 

—* W okolicy Poznania, na Ratajach, 
aznie niszezą pola myszy. 

—* Część ścian wykopu nowego kanału przy 
ulicy Wilhelmowskiój znowu zarwała się w nocy 
z dnia 24 na 25 Í nazkodziła rnrę gazową, którą 
jednakże wkrótce znown naprawiono. 

—* Ospa w mieście naszóm dotąd jeszcze nie 
ustała. Od 16 do 23 mh. zachorowało 8 osób, 
chorych była do tego dnia 11, razem 19; z tych 
umarło osób 2, wyzdrowiały 4, a 13 pozoutało 
jeszcze chorych, 

—* Posiadłość pani Sander na Grobli pod 
nr. 12b. nabył kupiec drzewa, p. Jaffe, za 14,000 
talarów. 


—» Kraj donosi, że Ifletnia panna Toma- 
szewska z Warazawy udała się w tych dniach do 
Zürich, ażeby tam poświęcić się nauce lekar- 
ukićj. Jent to podobno pierwsza Polka, która się 
temu zawodowi poświęciła. 

—* W Bydgoszczy bawi obecnie pierwsza 
Śpiewaczka teatru warszawskiego, pauna Kwieciń- 
ska, mająca podobno zamiar dać tam koncert, w 
którym ma jéj towarzyszyć p. Zakrzewaki, teno- 
rzysta ze Lwowa, przyszły członek stałego tea- 
trn poznańskiego. 

—* Dois 20 m. b. przybył do Kórnika br. 
Przardziecki, który ma zamiar poszukiwania gro- 
dzisk nawodnych, mających się znajdować w je- 
xiorze bnińskióm. 


—* Pan dr. Ernest Miller, nauczyciel wyższy 
gimnazyum w Gnieźnie, mianowany dyrektorem 
gimnazjum w Katowicach (w Górn. Śląsku), 
z końcem bież. kwartału opuścił Gniezno, aby 
ulg udnć na miejace swego przeznaczenia. 

—* Kolej żelazna z Poznanin do Trzemeszna 
tak dalece już ukończona, że węgle z Wrocławia 
| mataryały budowlowe z Poznania jaż wprost 
dotąd przewożone bywają. Budowę dworca w 
Gnieźnie rozpoczęto w końcu przeszł, miesiąca. 


—* Pan Galli, pomocnik prokuratora sądowego 
w Łobżenicy, zamianowany został prokurato- 
rem w Gnieźnie. 


—* Dzienniki tutajsze tak polskie, jak niemie- 
ckia czyniły zarzut gospodarzom górczyńskim, że 
okazali się obojętnymi przy pożarze, jaki przed 
kilku dniami w Górczycie wybuchł. Dla odparcia 
tego zarzutu odbleramy od p. Mizery, gospodarza 
z Kotowa, następujący list z prośba o zamić 
szczenie : 

Szanowny Redaktorze] W sobotnim numerze 
Orędownika z dnia 23 hm, pod wiadomościami 
miejscowemi, zamieściła Szanowna Redakcya arty- 
ku} o nieszczęściu, jakie w skutek pożaru przed 
kilku dniami spotkało niektórych właścicieli G ór- 
czyna. Pomiędzy innemi jest także uczyniony 
zarzut właścicielom palących się budynków, jako- 
by ci byli nieczynni przy ratowanin swojój wła- 
anoáci. Ponieważ, jak uważam, Szan. Redakcya 
nie była snać dobrze poinformowana a całóm tém 
zdarzeniu, przeto podaję tu dla sprostowania na- 
stępujące szczegóły. 

Wiaściciele, których zabudowania ntały się pa- 
stwą płomieni, nie tylko że nie stali bezczynnie, 
ale owszóm z wielkióm wysileniem ratowali dogo- 
rywającój właaności, Jako dowód energicznego 
ich postępowania niechaj posłużą następujące fakta. 

Właściciel Wojciech Palacz, któremu całe za- 
budowanie zgorzało, znajdował się przeszło dwie 
godziny wśród największego ognia, narażając się 
na tak wielkie niebezpieczeństwo, że gdy się od 
pożaru na kilka kroków oddalił, cała prawie na 
nim gorzała kamizelka. Tylko pomocy osób obok 
atojących ma do zawdzięczenia, że nie poniósł 
ran, jakie mu nieszczęsny ogień zadać usiłował. 
Właściciel Kaczmarek od samego początku aż 
do końca gasił, jak tylko mógł, buchające płomie- 
nie, nawet z twarzy jego, podobnój do ucznia ko- 
miniarskiego, było można poznać, że ahywatel ten 
mzczerze ratuj: swojćj chudoby. To samo mo- 
łun powiedzieć i o wszystkich innych, których 
budynki stały się pastwą nieszczęśliwego požaru. 
A nie tylko ci, ale wszyscy, których zabudowania 
ocalały, wszelkich dakładali ztarań, aby jak naj- 
prądzój uganić wielce niebezpieczny pożar, co nie 
tylko ja Í moi sąsiedzi ze wsi okolicznych, ale 


stra- 


i każdy obecny pożarowi, m znający choć cokol- 
wiek górczyńskich gospodarzy, powinien był wi- 
dzieć własnomi oczyma. 

Że były przypadki, gdzie ten i ów wyrobnik 
lub parahczak stał nieczynny, nia można się wcale 
dziwić, a tém mnićj kłaść winę na nieszczęśliwych 
właścicieli. — Mam też nadzieję, że Szan. Reda- 
kcya Orędownika powyłszych słów kilka umieścić 
zechce jużto przez wzgląd na zamiejscowych awych 
czytelników, którzy pożarowi obecnymi nie byli, 
a którzy podług sobotniego artykułu maglihy po- 
wziąć błędne mniemanie o górezyúskiéj lodnośei, 
jużto przez wzgląd na samych nieszczęśliwych, 
pożarem dotkniętych, poczciwych naszych ziomków 

Przyjm zarazem, Szanawny Redaktorze, wyraz 
szacunku i poważania, 

Mizera z Kotowa. 


— Od p. Miłosza Sztangla odbieramy pismo 
następujące : 

Odezwa do Szanownych Obywateli W. Ks. Po- 
znańakiego i Pros Zachodnich I 

Uzyskawszy współpracownictwo zaszczytnie zna- 
nego artysty teatrów lwowskiego i poznańskiego, 
p. Ignacego Kalicińakiego, jako reżysera, tudzież 
wzmoeniwszy skład mego towarzystwa kilka zdol- 
'yatami, zamierzam zwiedzić ponownie, z 
zupełnie świeżym repertoarem, kilka większych miaat 
W. Ki. Poznańskiego i Prus Zachodninh. 

Zbyteczna powtarzać, jak dalece scena narodo- 
wa ważnym jest czynnikiem dla rozwoju ducha, 
pielęgnowania obyczaju i krzewienia języka naro- 
dowego. Pozwolę sobie jedynie przytoczyć, łe 
kultura niemiecka stawia ję świeżo pomiędzy środ- 
kami przeniemczenia zdobytych prowinegi francu- 
skich. 

Publiczna opinia eceniła należycie wpływ acc- 
ny polakićj na rozwój życia nurodowego w mia- 
stach W, Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich, 
które w półtorarocznćój wędrówce zwiedziłem, ja- 
ko to: Gniezno, Trzemeszno, Wągrowiec, Chełmno, 
Toruń, Inowrocław, Strzelno, Śrem, Gontyń, Ple- 
szew, Qatrów, Lubawę, Nowemiasto nad Drwęcą, 
Brodnicę i Bydgoszcz. 

Nabyte doświadczenie przekonało mię jedna- 
kowoż, że towarzystwa prowincyonalne, nawet 
szezuple, nie może ietnieć swobodnie o bieżących 
dochodach, a tym mniój towarzystwo, któreby mo- 
gło odpowiedzieć wszechatronnym wymogom arty- 
stycznego amaku 

Z tego względu ośmielam się odezwać do Sza: 
nownych Obywateli W. Ka. Poznańskiego i Prus 
Zachodnich a anbwencyą powiatową dla mojego 
towarzystwa dramatycznego w każdorazowóm miej- 
sen mojego pobytu, W tym celu rozuyłać będę 
na kilka tygodni przed moim przybyciem do aza- 
nownych obywateli dotyczącego powiatu zaprosze- 
nia do wzięcia udziału w abonamencie za pośred- 
nietwem osób wpływowych i dla aprawy narodo- 
wój życzliwych, którzy, epodziewam się, nie od- 
mówią mi «wego poparcia, o które niniejszóm pu- 
blicznie upraszam 

Gdyby za pomoca mojój odezwy potworzyły 
się po powiatach kółka przyjaciół sceny narodo- 
wój, mógiby się byt aceny prowincyonalnój w W. 
Ks. Poznańskióm i Prusach Zachodnich wataliá i 
oddawać sprawie narodowój obftsze korzyści. 

Bydgoszcz 22 września 1871. 

Miłosz Sztengeł, 
dyrektar teatru. 


(7) Szamotuły 26 września. Jak wszędzie, tak 
i u nas skarłą się obywatele i gospodarze z oko- 
liey na lichy plon tak zboża, jak i kartofi. Siew 
rozpoczęto już od dwóch tygodni, Deszcz, który 
wczoraj pokrzepił pragnącą ziemię, wielce rolni- 
ków zadowolnił. Powietrze już od tygodnia zimne. 

W przeszłój mój korespondencyi wykazatem 
szanownym czytelnikam Orędownika obecny stan 
tutajazój polakićj szkoły, dzisiaj zaś tylko to 
nndmienię, że już przed rokiem umarł dozórca 
azkólny, p. Głomiński, a w miejsce jego nie 
obrano dotąd nawego członka. I to daje 
dowód jak polakla obywatelstwo zzamotulskie sta- 
ranne jest o awą szkołę. Kandydatem na owego 
członka dozoru szkólnego ma być Niemiec, p. 
Hartmann, który przed pół rokiem z Wrocławia 
dotąd się sprowadził i jako weterynarz się tu osie- 
dli. Że p. Hartmann jest katolikiem, tego nie 
zaprzeczam. — Szanowni Obywatele! Nie idźcie 
za namową tych, którzy narodowość naszą mytę- 
pić ramyślają, lecz za głosem gamienia i gdy 
przyjdzie do oboru trzeciego dozórcy szkólnego, 
nie obierajcie kogo innego, lecz waszego rodaka, 
Polaka. Choć was wprawdzie tylko mała garstka 
jest, przecież znajdą się w nićj I tacy mężowie, 
którzy urząd ten piastować mogą, jako Polakami. 

Na początku bieżącego miesiąca nkradziono 
tutajszemu Żydowi, p. Holländar, z jego pomie- 


szkania 8000 tal. z pugilaresu. Większa częńć 
tych pieniędzy składała się z weksli. 


Odolanów 27 września, Pedagogiczna konfe- 
rencya nauczycieli poładniowo - wschodnićj połowy 
dekanatu koźmińskiego odbyła się dnia 21 b. m. 
w Ostrowie, Po wysłachaniu mszy Św., na któ- 
rój nauczyciele na głosy Śpiewali, zebrali nią we- 
zwani w szkole katoliekićj, Nauczycieli yła okoła 
40, duchownych zaś uderzejąco mało obecnych. 
Zebranie zagaił przewodniczący, ks. dziekan Fabisz, 
przemowę, w którój, przeszedłszy w ogólności ko- 
rzyści konferencyi, wspomniał o rozterkach reli- 
gijnych, jakie obecnie w Niemczech mianowicie 
panują, dalój o zakusach zakładania azkół bez- 
wyznaniowych a następnie wykazał, jak szczegól» 
nie w dzisiejszych czasach podobne zebrania są 
potrzebne. Pierwszym przedmiotem, na porządku 
dziennym będącym, była lekcya praktyczna z dzie- 
émi, którój tematem była nnuka czytania polskiego. 
P. Krąmka, jeden z miejscowych nauczycieli, miał 
zadanie pokazać praktycznie, ile li jak powinna 
trzgoddziałowa polaka szkoła wiejska w nauce 
czytania ojczystego przejść. Wepomniany nauczy- 
ciel, podzieliwazy klasę swą na trzy oddziały, za- 
czął od pierwszych początków i przeszedł, postę- 
pnjąc systematycznie i wedle zasad pedagogicznych, 
aż do czytania logicznego z najwyższym oddzia- 
łem, przyczóm oznaczył ściśle, jak daleko poje- 
dyncze addziały w tój umuce dojść powinny, Po 
usunięciu się dzicei przystąpiono do krytyki, w 
którój mianowicie aposóh przeprowadzenia rzeczy 
z najwyżazym oddziałem roztrząsano. 

Nattępnie czytał p. Spychalski, nauczyciel z 
Roszków, rozprawę: „O zadaniu elementarnój 
szkoły chrześcinńskićj i jaki powinien być nauczy- 
ciel.* Praca ta zalecała się bogactwem zdrowych 
i pięknych myśli; zauważono tylko, że prócz reli- 
gii, inne czynniki, jakie w skład zadania każdój, 
a więc i chrześciańskićj szkoły wchodzą, nie da- 
znały w rzeczonój rozprawia dostatecznego uwzglę- 
dnienia. Za to następua praca: „Zadania azkoły 
elementarnój i najgłówniejsze przeszkody w osią- 
gnięciu tegoż zadania," którą p. Zawada, nao- 
czyciel z Bogcaju, czytał, zyskała ogólne pochwały. 

W końcu czynił przewodniczący zgromadzonym 
nauczycielom różne uwagi i to, co do pilnego 
przyspasahiania aię na lekeye; starannego zapisy- 
wania udzielonych dzieciom nauk w książce klaso- 
wój; opracowania rozkładu nauk; jako tóż ścisłego 
do niego się w szkole stósowania itp. 

Sprawę czytelni dekanalnój, która mocno 
chromała, podjęto na nowo i uzupełniono zarząd 
bibliotekarski Na tém porządek dzienny wyczer- 
pnięty został. Ze strony nauczycieli mlano jeszcze 
zamiar stawić do uchwały wniosek co do wystó. 
sowania zaprojektowanćj przez lunebureki związek 
nauczycieli petycyi o polepazenie pensyi; dalćj, 
wystósować zapytanie do król Regeucyji, czy na. 
uczyciele wiejscy z przyszłym rokiem na kilogra- 
my, czy też litry sypkę, tj. zboże deputatowa, po- 
bierać mają, lecz odatąpiono od tego, gdyż prze- 
wodniczący przyszedł na zebranie jaż z wygoto- 
wanym protokółem, 

Po podpisaniu protokółn udało się całe zgro- 
madzenie z małym wyjątkiem do restauracyi p, 
Paneckiego ua wepólny, skladkowy obiad, podczaa 
którego wzniesiono zdrowie ks. dziekana Fabisza, 
zasłużonego i wytrawnego inapektora azkół; p. 
Ortowskiego, który po Góletnićj niemal, garliwój 
pracy nauczycielskiej z dniem 1 październike br. 
emeryturę przyjmuje, W tamście, na cześć p. O. 
wzniesionym, podniesiono zasługi tego starego 
weterana, położone nie tylko na polu nzkólnictwa, 
ale i ogrodnietwa. Na ostatku zabrał głos ka. 
dziekan Fubisz, który, położywazy przycisk na to, 
iż nie przemawia w charakterze urzędowym, ale 
jako przyjaciel nauczycieli, mówił a potrzebie łą- 
czności tak ze względu na religią, jak i narodo- 
wość pomiędzy duchownymi a nauczycielami i ga- 
kończył swą przemowę staropolskićóm „Kochajmy 
się!* Toast ten przyjęli zgromadzeni ze azeze- 
rym zapałem. 

Sprawozdanie niniejsze i ja tém życzeniem 
zakończę, lecz dodaję, aby łączność ta nie ograni- 
czała mię, jak dotąd, na teoryi, tj. czczych ułowach, 
lecz aby i w praktyce zastówowaną była. 


Rozmaitości, 


Sfera urzędnicza w Wilnie. — Każdy numer 
Wu. Wiest. przynosi jakieśkolwiek nowe dowody 
wartości moralnćj tych ludzi, którzy, piastując po- 
aady urzędników, przyswajują sobie tytuł „pionie- 
rów cywilizacji rosyjskiej. Na Antokulu (przed- 
mieściu m. Wilna), żona sztabowego kapitana, bę- 
dac w ciągłój kłótni z mieszkającym w tym ia- 
mym domu mgesorem kolegialnym, zaczęła mu tłuc 


azyby i wyjmować okiennice, co dość częsta się 
powtarzało ; ten ze swéj strony używał także nie- 
winnych sposobów i strzelał razy kilka do nićj, 
ale tak sobie żartem. Nareszcie w celu uwolnie- 
nia wię od tych napaści nabit pistolet grubym 
śrótem i wystrzelił do pani kapitanowćj, czem o- 
kropnie zranił pewne części ciała. 


Nowy wynalazek, — Mackle, właścicie] naj- 
więkezego dziennika angielekiego, Warrington 
Guardian, wynalazł nową maszynę parową do 
skladania czcionek (Steam type Composing ma- 
chine) i już używa jéj z wielką korzyścią, składa 
bowiem na godzinę 12,000 czcionek, najlepszy 
zać układncz złoży w tym czasie tylko 1800 czcio- 
nek. Warrington Guardian jest większy od Ti- 
mesa, który zwykle ma T2, a z dodatkami naj- 
więcój 06 łamów, i wtedy wyrównałby powyższe 
mu dziennikowi, gdyby miał 112 łamów. 

Dunaj wedle donienień dzienników wiedeńskich 
w roku bieżącym tak wielkie posiada mnóstwo ryb, 
jak od długich lat nio słyszano. Za uzczupaki 
ważące 1—2 ft. płacą 3—4 ct. za funt, ciężkie 
ryby 7—9 et. za funt, W akutek tój taniej ceny 
ryb mieszkańcy Wiednia od 3 tygodni niemal wea- 
łe nie jedzą mięsa, tylko żywią się rybami, przy- 
spsenbianemi na różne sposoby. Wysłano także 
e Wiednia do Pesztu wielką ilość ryb, ale i tam 
pięknw ciężkie szczupaki nie kosztują więcćj, jak 
16—18 ct. za funt. 

Katakomby w Brodach, Donoszą nam, że 
zrobiono w Brodach niedawno szezególniejsze od- 
krycie: Podczas restnurownnia jakiegoś starego 
domu natrafono na piwnicę, do którćj trudno by- 
ło wcjść z powodu nagromadzonych gazów. dy 
napuszczono do tój piwniey świeżego powietrza, 
1 wstęp do nićj mie zaprażał już życiu, przekona- 
no się, że piwnica ta rozciąga się pod rnaczną 
częńcią mineta, i że ma tajne chodniki i krójówki, 
w których łatwo zbłądzić. W kryjówkach pozna- 
chodzono szkielety ludzkie. 

Śnieg we wrześniu. W dobrach Bostkuszki, 
w gubernii wileńskiej, spadł d. 18 b. m. tak wiel- 
ki śnieg, że w przeciagu godziny była wyhoraa 
sanna, bo śniegu było na łokieć. Bydło musiano 
zapędzić do obór i karmić je sianem, a drzewa 
prawie wszystkie uległy zniszczeniu. Śnieg pada- 
jac obciążył pałęzie, e wiatr silny połamał ; pod- 
czas strasznój i niezwyczajnéj bnrzy termometr 
mikazywał 1!/ stopnia zimus. Śnieg ten apadi 
w tym samym dniu, w którym nad Warszawą prze- 
leciał meteor. 

W ciągn ostatnich lat kilku dokonano trzech 
wielkich dzieł, które mogą się rówonć ntarożytnym 
ajedmiu cudom świata, m ap niemi: telegraf 


podmorski między Ruropą i Ameryką, prze- 


kopania przesmyku Sueskiego i przebi- 
cie góry Cenis, przeszło 11,000 stóp wysokićj, 
a młaściwie łańcucha Alp dzielących Sabandyą od 


Wielki skład, 
BUWIA. 


Długie boty do wady, Iakierowa- 
ne, kitowe, kazłowe, i dla studentów, 
jesienne kamasze z mastrykowanemi | 
podeszwami poleca 

St. Dąbrowski, 


1 ol Wilbelmowska 18. 
Wyborny, dojrzały 
ser limburgski 


w cegiełkach około 11 funt. ważą- 
cych, funt po 6 Kr. poleca (281 
J. N. Leitgeber. 


Na szpat (wyrost kosciowy) 
u koni posiadam niezawodny środek, | 
który rozsyłam za nadoyłką I tal. i ua 
zapakowanie 10 egr. 

Aptekarz Plume 

w Berlinie, Brickenstr. i róg Wasser 
gasaa nr, tla, II piętro. (282) 


księgarni 


225) 


leczy w 


wzrok. 
temu na 


rum, mortuorum , jako i innych ksiąg i kas 
danin, do udzielania wszelkich świadectw 


zmaitych składek, tercynłów i duplikatów, w 
towe księgi. — 


Dziewczynka, 12—14 it 0 
„majace, do posług. znajdzie miejsce w 


ŁLeitgebra i 


Woda na oczy 


chroniczne, ale i inne dolegliwa- 
ści oczu, wzmaania i palepsza 


prepuratowi zupelne wyleczenie i 
wyzdrowienie, jak to codziennie 
nadchodzące 
Prawdziwą tę wodę przeseła w 
flaszkach oryginalnych z przepisem 
użycia po talarze za zaliczką lub 
asygnacyą pocztową tylko 

L, Roth, Berlin. ulica Fryde- 
rykowska 68. i 
Kranzske w Wrocławiu, 


WIMXX. Dziekanom i Rządzcom Parafii 


księgarnia J. B Langiego w Gnieźnie ma zaszczyt polecić 
formularze kościelne wszelkiego rodzaju wedle przepisu 
ułożone, jako to: da prowadzenia ksiąg copulatorum, baptisato- 


dania rocznych rachunków i układania etatu, oraz wykazy do ro- 


Piemontu. Oatatnie to dzieło nie może się wpra- : 
wdzie równać dwom pierwszym pod względem 
doniosłości swojéj, ale nie mniój uależy do olbrzy- 
mich przedsięwzięć, a nadto doświadczenia przy 
nióm uabyte i zupełnie nowy sposób odbywania 
robót staną się wskazówką dla wszystkich tego 
rodzaju robót. 

Pierwsze próby, a raczój pierwsze pomysły 
przebicia góry Cenie dla połączenia Włoch i Fran- ' 
cyi koleją żelazną nakreślił w memoryale awym 
przedlożonym w roku 188% królowi Karolowi Ál- 
bertowi, Józef Medail z Bardunneche; za niin po- 
azli iuni, s między nimi inżynier belgijski Ałans, 
wynalazca lokomotywy chodzącćj po gpadzistości, 
Wszystkie plany zmierzały do tego, aby przebyć 
góry bez tunelu, albo też znaleść w górach takie 
miejsca, żeby kilka pomniejszych tunelów mogło 
utrzymać komunikacyą, kolej zaś prowadzić z ma- 
łemi spadkami przez góry, jak potóm zrobiono w 
Semeringu, 

W roku 1855 przyszły jednak dwa wynałazki, | 
które ułatwiły robote tunetów: wider parowy | 
Bartletta i lokomobila Colladona do wprowadza- | 
nia ściśnionego powietrza pod ziemię. "Tym epo- | 
sobem można było wiercić skały i lamać z mniej 
szym trudem, oraz dostarczyć robotnikom powie- | 
trza. Trzech fizyków, inżynierowie German Som 
meiller, Seweryn Grałtoni i Sebuatyn Grandis 
byli głównymi tego przekopn kierownikami. Dnia 
19 czerwca 1856 r. projekt ich wapólny uzyskał 
zatwierdzenie sejmu sardyńskiego za staraniem 
ministrów, br. Cavoura i Paleocapa, a już pa 
przygotowaniach wstępnych, d. 81 sierpnia 1867 
r, król Wiktor Emanuel pierwszy założył minę 
pod przyszły przekop. W styczniu 1862 r. wpro- 
wadżono świdty parowe w górę Frejna pod Bar- | 
donueche, a we dwa lata późnićj rozpoczęto tę 
samą robotę od strony franenskićj czyli sabaudzkićj 
Od tego czasu ani na chwilę nie ustawały rohoty. | 
Doia 26 grudnia 1870 r. przebito ostatnią zaporę 
dzielącą robotników z obu |stron przysuwających 
się, m dnia 17 września 1871 r. odbyło się po 
święcenie i otwarcie kolei wiodącój przez tunel. | 

Z pierwszych trzech kierowników tego dzieła | 
sam jeden (Frattoni doczekał się dnia otwarcia | 
kolei przez tonel. 


Wiadomości handlowe. 
CENY TARGOWE. 


Poznań, 17 września naj. naj. 
średnie 
wyższa niżaze 
ser. agr. sgr. 
| beswnicu piękua za sefe) 84 fnt 5. gy, -90 
a poślednia «o» «4 86%, 85 
» rdynarmam » s >» — — 
4 pięlie 1 60 594, | 
pa pońledzie zd ka 5%, 58 
ordynarna + log sA 57 | 


258) 
p. 


| 


Dr. Graefego 


krótkim czasie nietylko 


Tysiące osób zawdzięcza 
całym świecie sławnemu 


uznania okazują. 


(279) 


urtter et 


używany codziennie 


kościelnych, mesznega 
kościelnych, da skla- 


arkuszach , jaka i go- 
(2 


12) 1 (250) 


Stowarzyszenie Czeladzi katolickiej. 
Koncert amatorski 


w niedzielę dnia 1 października o '/38 wieczorem w sali gmachu 
pogimnazyalnego, przy ul.lGołębićj or. 7. 
Biletów po 5 agr. nabyć można u P. P. A. Kunkla, T. 
skiego, J. Affeltowicza. ú 


Uniwersalny napój leczący 
Ludwika Hohmann w Eisenach, 


ospie i innym, najrozmajiszym chorobom, 

jakoteż lekarstwem na wszelkie cierpienia żołądka, na skrofuły, 

hemoroidy i t. d., znany zarazem jako najlepsze krople z ziół. 
Można go nabyć w faszeczkach po 715 i 21/, sgr. 

w Łobżenicy up. Pawła Rillerta. 


Jęczmień duty TĄ - 
skala : dka 
poiss 4 | a so ç 80 
Grach wrący . = = 
Z e 
Rzepik ziniowy 194 
Reep " 
Rzepik letni i 
Bzr r 
Tatarka = 70 
Kortoflo . 100 = 19 17 
Wyka . 90 a 
Łuhin £ółty cetnar 90 fut. tal. 
« niebieski o +» [O wać 
Koniczyna czerwona zn et, 100) ft. tal - 
ała i . = 
Wrocław 27 września. 
piękna śred, pośled. 
Pszenica biała (za szefel) sgr, 91—93 89. 78—85 
dto śżółła „ 90—91 89 78—85 
| Żyto r „n 64—65 62 56—58 
Jęczmień A n 49—51 45 42—44 
| Owies A 28—29 27 26—21 
Groch p » 61—73 64 51—61 
Rzep 100 kilogr. piękny 11 tal. 10 sgr.; śre- 
dni 10 tal. 22 agr“; pośledni 10 tal, - sgr. — 


Rzepik zimowy 100 kilgr. piękny 10 tal. 25 sgr.i 


średni 10 tal. 5 egr. ; pośledni 9 tal. 121/3 sgr.; — 

Rzepik Jatowy 100 kilogr. piękay 10 tal. — agr. 

średni 9 tal. 15 egr.; pośledni © tal. —- arg, 
Gdansk, 21 września. Ľazenica licho. Ordynar- 


na, czerwona-patra, pstra, piękna-czerwona psira, jaana 
i wynoka ostra 120/128 —124 126 -127/128—128 do 131 
fat. ad 62/87- 64/74—75 79-79 88 tal, za 2040 fnt 

Zyto 120—125 fat. 483/,—50 W), tal., polnkie 

tal. za 2000 fnt 

Jęczmień mały 103—104 fot, 44/46—464/, tal, duży 
106—107—110—1i3 fot. 45—49—51 tal za 2000 fnt.” 

Grach wedlug jakości 45-—49:/, tal, dobry wrący 
6—49 tal. za 2000 fat. 

Owies wedlug jukońci 35—38 tal. za 2000 (nt. 

Okowity 17%, tal. za 010%, p. 

Toruń, 28 września. Pezenicą |28— 128 tt. patra 
62—67 tal, dto 1299—19} fnt. 64—72 tul, jaana 143—128 
fnt. GE —73 tal, dto 129—191 fnt. 74—76 taj, (za 2195 
fe) yta 115—110 ft, 42—44 tl. 119 do 129 fr. 46—46 
tal, (za 2000 fnt.) .lęegmień 35 da 97 tal. (za 1800 Mt.) 
Owies 25—29 tal, (za 1200 fot.) Groch na paszę 40—44 


tal. wrący 49—50 tol, za 2250 fnt, Rzepak 106—109 t 
za 2N00 ant 
Papiery: stule. Pożyczka Związkowa , 101 
Akcye marchijsko-pozomiskio , „bób 49 
OWigi państwa pr ..........-. 854, 
Por. ie nowa listy zastawne 40/,, 90/4 
Por ie antawe ..... TE 93 
Polskcia listy wno Jikwid, a rwietak ABY, 
Rosyjskie hanknot: 80 
Francuzy . pe - 
Lombardy . 104, 
Losy 1860 %|, 
Amarykany ,, BYS 9677, 
T, procentowo Rumuny 39%, 
łoskia papiery . * 58'/, 
Turki 3 3 43%, 


Redaktor ndpowiedzialny ; 
Dr. Remun Szymański, w Fornaniu, 


Programy przy kanie 


o. . . 
na porę jesieuną i zimową 
odebrałem w wielkim doborze i polecam takowe Szanownym moim 

Odbiorcom po cenach, jak zwykle, umiarkowanych. 
Py Zarazem donoszę, iż od 1 października r. b. mój skład z Je- 
zuickiej ul. nr. 9 naprzeciw do nr. 4 na parter przenoszę. 


M. Felerowicz. 


jest Środkiem zapobiegającym cholerze, 


Nakładem M. Jaakowakiego a Powarzanowie. 


- Orcioukami 4. Schmaedickiega w Poznani. 


